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Przegląd polityczny.
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N a  mocy uchwalonego  przez Izbę po
s e l s k ą  projektu do ustawy,  wejdź.c w t y  
cie w Anstryi  nowa ins ty tu cya  Izb  lekar  
ikieb.  J u ż  od siedmiu lat  w kulach lekar  
skich wyr ażano  życzenie,  aby  ta k a  msty- 
tucya u tworzoną została.  Będzie one  miała 
podobną  organizacy ę, j a k  Izby  adwokackie  
i handlowo-przemyslowe.  Liczba okręgów 
i ich s iedz 'by  zostaną oznaczone  rozporzą
dzeniem adtninis tracyjnera.  Zadaniem Izb 
lekarskich będzie obradować nad wspólny 
mi interesami stanu lekarskiego,  oraz sta 
rac się o rozwój zdrowotności i sani tar  
nyck  urządzeń  za pomocą uchwnl  i pro
jektów.  K a ż d y  lekarz,  z wyjątkiem lęka
my  zos ta jących w służbie poli tyeznej ,  z 
obowiązku ma należeć do Izby.  N a  żąda  
uie władz będą  I zby  lekarskie obowiąza
n e  sk ł adać  sprawozdania  i opinie, a w na 
radacl .  k ra jowej Rady zdrowia nad spra 
wami zasadniczymi  będą  braiy udział  
przez swoich de lega tów Każd  urazowe 
prezydyum Izby  stanowić będz ie  pewnego 
rodzaju radę  h ‘ n >rową, której  atoli nie 
przysługuje prawo dyscyplinarne,  lecz tyl- 
ko prawo napumniett a, nagany  lub na k ia  
dania  ka r  pieniężnych.  W  Izbie poselskisj  
p rojek t  ten z żadne j  s t rony n ie  sjn tkal 
s ę  z zasadniczą  opozyeyą . Objawiały s:ę 
tylko życzenia,  aby  Izbom przyznano  także 
prawo dyscyplinarne .  Z oświadczenia  rad 
cy Kusy'ego  można  było wnosić, iż rząd 
nie zgodzi łby Bię na to, gdyż  nie mógłby 
dopuścić,  aby  Izby w kracza ły  w a t rybu  
cye władz sądowych i polityczny i h. T a k  
Więc przy organizacyi  nowych Izb g łówny 
nacisk położono na obronę interesów sta 
nu lekar /y  na humani ta rną  ich działalność 
w gronie kolegów zawodowych,  oraz na 
odpowiednią  reprezentacyę  stanu lekar  
skiego na zewnątrz.

F*'intche Ztg. twierdzi,  że nie przyj 
dzie do spotkania  między carem Aleksan
drem a  cesarze.il  Wi lhelmem.  Uroczys tość 
srebrnego  wesela odbędzie  się dnia 9 li 
s topada  dlatego nie w 1‘eterhowie lecz w 
Li wady i, że car  pragnie wobec n iedawnego 
wypadku  śmierci w rodzinie,  obchodzie u

roczystość w ściśle rodz innem kółku  i o 
ile możności jak najciszej.  Droga  do Li 
wadyi będzie dla tego samego wybra na  ja k  
najprost sza i ma się odbyć w j a k  na jkrót  
szym czasie.  Dnia 29. b. m. rodzina car 
b,sa, w towarzystwie króles twa duńskich i 
księżnej Walii z córkami,  odjedzie na po 
k ł adz ie  „Polarnej  Zw ie zdy“ z K ą e n h a g i  
do Naufaln wssser,  z G d a ń s k a  wpr. st ko 
leją malborsko-mdlawską  przez Prusy  do 
Warszawy,  a z tamtąd  nie za t rzymu jąc  się 
nigdzie, do Krymu.  Odwiedz in cara nikt  
nigdy na dworze ber lińskim nie zapowia 
d a ł ;  w roku b ieżącym z pewnośc ią  nie 
przyjdą  one do skutku.  Nie ma to j e d n a k  
wcale znaczenia  politycznego,  j es t  b. wiem 
rzeczą z na n i ,  powiada Kólmsche Ztg., t e  
car bardzo niechętnie bierze udział  w po
dob nych  publicznych wystąpien iach ,  zwla 
szcza teraz,  kiedy j e s t  dotknię ty  ciężkim 
ciosem rodzinnym".

Ktezzeilung  podaje - l ekawy list z Lo n  
dynu, jakkolwiek ,  o ile się zdaje,  bez 
wielkiej w rtośei poli tycznej .  Utwierdza  się 
podobno w stolicy Anglii z każdy m  dniem 
bardziej  przekonanie,  że wielka wojna e- 
uropejska jes t  bardzo prawdopodobna ,  tein 
więcej, że gabinet  pe te rsburski  zechce j ą  
zapewne przyspieszyć wobec głodu ,  który, 
j a k  się na  to zanosi,  z ł a twośc ią  doprowa
dzić może do rozruchów wewnęt rznych.

'—LJw ieczorem  od godz. 5—7.

Cena ogłoszeń:
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Nie igrajcie z ogniem!
D óeh w y t l i o w ań c ó w  szk o ły  s t a ń 

czykowskiej ,* dwóch Di nkiszotów rcak- 
cyi,  S ta d n ick i  i  Ahia l iamowicz ,  ośmieliło 
się imieniem K o ła  polskiego,  nie będąc  do 
tego wcale upoważnionymi,  przemawiać  
w komisyi  d la  r e f  inny wy bo rczej  prze
ciw rozszerzeniu  praw a bezpo średnich  
wyborów n n  w łościan w Sa licyl, O p o 
z y c j a  S ta d n ick ieg o  i A bra hamówicz a  
śc i ągn ie  oczywiście na  Kolo  polskie u- 
sjiraw icdli wioną n i e ih ę ć  n a j s i e r s z y ch  
wars tw ludności  w całej  Aust ryi ,  j a k  
też i ca łe j  świat łej  opinii cyw il i zow a ne
go świata .  Niechęć  ta zna laz ł a  j u ż  w y 
raz  w y m o w n y  w dz ienn ikar s twie  rus- 
kiem,  a „ 0  ł o a , poda jąc  w iad om ość o 
wystąpieniu  S ta dn ick iego  i A b r a h a m o 
w i e , a ,  b n z a ę l o  na.n w oczy nas tępnie :

„ T a k ą  to g r a j ą  k o m ed y ę  Po iacy  
w sprawie  tak  ważne j ,  j a k ą  jest  roz 
szerzenie p ra wa bezpośrednich w yb or ów  
na włościan  w A us t ry i ,  a  zwłaszcza  
w Gdl ieyi .  K o m ed y ę  tę my  dobrze

rozu miemy.  Po la kom  zależy na  tern, 
by  w raz ie  reformy o rd y n a o y i  w y b o r 
czej nie wychodzi li  z urny wyborczej  
w G a l i cy  i wschodniej  Rusini ,  a  w G a  
l icyi  zachodnie j  by  sz l ac hta  również  
nie po t rac i ła  mandatów.  D o tąd  ła two  
by ło  za  jakie złr.  1 0 .000  kupić  2 00  
a lbo .‘>00 głosów,  później  i 1 0 0 .0 0 0  
złi .  by  nie wystarczy ło .

„My,  Rusini ,  o świadczam y się n a j 
goręcej  z a  rozszerzeniem wy borczego  
p rawa  dla włościan  w całej  Au st ry i  
i protes tu jemy przeciw temu,  by P o 
lacy z N iemca mi wy jm owa l i  Gal i cyę  
z pod tego dobrodzie js twa,  jak ieby  p r z y 
padło  w udzia le  ludowi  wiej sk iemu w 
innych aus t ry ack ich  kra jach.  D o  tego 
z a d a n ia  j e s t e ś m y  uprawnieni ,  bo pono 
s imy te same c iężary ,  co inne  ludy w' 
podatkach i rekrutach.  C z y  włościanin  
ruski m a  być ezeraś gorszem od nie
mieckiego lub cz es k ieg o  c h ł o p a ?  T o  
samo do ty czy  i włościan  niemieckich.

,,J e ś l i  pp. Stadnicki  i A bra hamo-  
wiez sądzą ,  że lud ruski  i mazurski  
jes t t a k ą  c iemną masą ,  że nie potrafi 
na leżycie  ocenić tego s tanowiska ,  . j a 
kie w tej sprawie  K o ło  polskie zajęło,  
to się grubo  mylą .  L u d  ruski i m azur
ski rozumie  doskonale ,  że Ko ło  pol
skie w tej sprawie  idzie wbrew pol i ty
cznym interesom rusk iego i polskiego 
narodu ,  a  w szczególności  wbrew in 
teresom ludu wiej sk iego '1.

Nie dość  na  t e r n ; po błazeństwie  
s tańcz yko wskiern ,  Koło ,  to poważne:  
Ko ło  polskie,  ów s t ek  rozu mów s tanu 
gal icyjskich  p o l t y c z n y c h  wielkości,  
wszystkimi  g łosami ,  przeciw głosom 
L ew ak o w sk ieg o ,  Soko łowsk ieg o,  W e i 
gla,  P o to c zk a  i G n i e w o s z a ,  uchwal iło  
dać o d m ow ną  odpowiedź tui podanie  
Klubu rusk iego ,  w którcm uprasza ,  
„ a b y  l iczbę cz ło nków  k o m is j i  dla r e 
formy u s t a w y  wyborczej  zw iększyć 
z 18 na  24 i ab y  przez  to Klubowi  
rusk iemu na s t rę czyć  sposobność  do w y 
powiedzenia swoich za p a t ry w a ń  w tej 
tak  doniosłej  sprawie.

K o ło  polskie t ą  uchw ałą  dało 
świetną  in terp rotacyę ugody  polsko-ru
skiej! Szczęściem, że Rusini ,  z k tórymi 
d e m o k r a c j a  pol ska  chce  istotnie żyć  
w zgodzie ,  s t y k a j ą c  się z nami  co

dziennie ,  wiedzą  hardzo dobrze ,  że K o  
ło polskie nie j e s t  w y ra zem  opinii  
ogółu,  że nie reprezentu je  ono ludu 
polskiego.  L u d  polski  t a k  d la  siebie, 
j a k  i d la  Rus in ów  p ra gn ie  na j sze r szy ch  
swobód  ob yw a te lsk ich  i po l i tycznych  
i przy ją ł  z oburzeniem uchw ałę  p o 
wzię tą przez większość  pos łów,  k tó rzy  
się podstępem pod fa łs zyw ym i  has łami ,  
za pomocą int rygi ,  prz ym us u,  wódki  
i k i e łbas y,  dobili m anda tów .

K o ł o  polskie zapomina,  że  za  nipm 
s toi  w szechpo tężna  w ład z a  l u d u ; lud 
g dy  go podrażnicie,  go tów się ze s a m o 
z w ań cz y m i  opiekunam i  obęjść  nie po 
par la men ta rnemu.  Nie  igrajc ie więc z 
ogniem,  abyśc ie  nie narzekal i  w p r z y 
szłości ,  iż lud poszedł  n a  b ezd ro ża  i 
rzuci ł  się w objęcia  sk ra jn y c h  za sad  ; 
w tym k ie ru nku  popychac ie  go sami .

Myśl przewodnia socyalizmu.
Studyum wedle Jerzego Yollmana.

I.
Ż aden  z ruchów społecznych,  nie wy 

łą cza j ąc  s tadyum przygotowawcze  wielkiej 
rewolucyi  francuskiej ,  nie odznaczał  się 
taką  iście mrówczą  skrzę tnością  w k r z e 
wieniu Bwoich zasad pismem i słowem, j a k  
ruch socyal is tyczny.  Mimo to, prócz mę 
żów nauki,  pol i tyków i dz iennikarzy  z a 
wodowych.  zaledwo szczupła  l iczba ludzi 
czy ta jących  i myś lących  pojmuje  i rozu
mie zasady nowożytnego,  naukowego so- 
cyalizmu. Przeważnie  rozumie ją wszyscy 
zapa tru jący  się powierzchownie na  ten no
wy ruch społeczny,  pod sncyalizmein u t o 
pie a pod socyalistami utopistów, k tórzy  
zamierza ją  kwestyę  socya lną  rozwiązać za 
pomocą wymyślonych,  mniej więcej t raf 
nych systemów, wskazu jąc  w nich ludzko
ści z d robnos tkową sk ru pu la t nośc ią  to ry  
postępu i jej przyszłego rozwoju.

Nowoczesny socyal izm inuyini  d r o 
gami zdąża  do celu. Na podstawie bada ń  
dziejów ludzkośc i na bywa  przeko nani e ,  
że ekonomiczne  położenie pewnego naro
du, w pewnym oznaczonym czasie,  sposób 
produkcyi  i rozdziału dóbr,  — stanowi o te 
goż ustroju towarzyskim państwowym i u- 
myślowym.  Ekonomiczne  położenie jako 
podstawa,  zaś zawisłość ekonomiczna  j ako  
g łówna  przyczyna ,  powoduję  nędzę i nie- 

l wolę k las  pracujących .  Niewolę ekono- 
| miczną  znów rodzi rozdział  narzędz ia  od 
j pracy. Klasa robotnicza nie posiada przy.  
rządów do prace ,  gdyż nie ma własność;

m i m w .

nalizacyi i wonnych zau łkach  żydowskiej  
d z i e l o n y  — domagają  się tego na tarczy
wie

Do pocałowania ręki dopuszczono 
znów radnych:  pp. „Aczkolwiek"  i „We-  
selnika," k tórzy swem wielomówstwem na 
posiedzeniach rudy miejskiej  nadużyli  cier
pliwości „Wie lmożnego kalia Prezesa  “ 
Obaj  ci mówcy „od siedmiu boleści" przy 
noininacyi miejskich „fizyków" przyczynil i  
się swoimi glosami do zwycięstwa „dzie 
więtnastki" nad „s iedranas tką14 i wolno im 
będzie w nagrodę,  j e d n e m u  zas iadać dalej 
w radzie ni ejskiej , drugiemu w wydziale 
pewnego s towarzyszenia p r z e m y s ł o w e g o .  

„Siedtunaslkę" zawiodła pro tekeya  kasy 
resztki  du th a  autonomicznego,  ko- 

la ta jącego  się jeszcze w umysłach  n iek tó
rych ojców miasta, uie dały posłuchu pro
śbom popartym aż mundurem i czapką  
urzędową.

mAinbo jUici* porwą się teraz przepoło
wiwszy miasto i dochody niezawodnie z ko
pyta do asanacyi, zwłaszcza,  gdy potęgu
jąca  się influenza i wychylające  za nią 
groźnie swoje głowy inne nagminne  cli ■ 
roby> j* h - kur.  krup,  błonica,  k rztus iec i 
ospa, mając  do rozplenienia się g r u n t  wy
borny w szkołach miejskich, wadliwej ka-

1’ew-ien mąż s tanu — nie był  on ni 
gdy członkiem Koła  polskiego — powie
dział : „ J a k ą  jes t  szkoła  i j a k i m  j e s t  szpi
tal, tukiem też jest i społeczeństwo."

Świeżo mianowani lekarze miejscy 
niechaj tę sprawę wez.ną do serca i nie 
c.haj dbając, więcej o hygicnę,  j a k  o k ie
szeń, s ta ra ją  s ę  przyna jmnie j  w części 
urzeczywistnić myśl zaw ar tą  w owern 
powiedzeniu m ęża  stanu

Choroba i lekarz,  to tema ty  nic na 
dająco się do humorys tycznego onió wicniii; 
lecz t rudno o przedmiot  weselszy,  w chwili. 
zwLszeza ,  gdy umysł mój przygniata  t roska 
<> losy rodzinnego grodu,  któremu zagraża ją  
w nieda lekiej  przysz łośc i :  D y r c k c y a  c. k. 
culicyi i c. k. wojskowa s t raż pol icyjna 
Przemyśl  bez ins pekt o ra  w mun dur ze  la 
l i towanym s r e b re m ,  bez stójkowych strze 
gąeyc h w nocy bezpieczeństwa publiczne 
go z kar ab ine m nienabityui  w r ę k u ,  bez 
pol ieyanta c h r a p a  ego donośnie w cie 
mnem zagłębien iu bramy,  bez wzmianki  
kronikarskiej :  „Stójkowego,  j a k  zwykle
nie było,“ straci  swój urok,  spadnie do 
rzędu miast  cywi l izowanych  Europy,  go 
tów się stać porządnym.

Ogól mieszkańców Przemyśla  podz ie 
la ze mną to uczucie bolesne, a grono 
„ oufnej  młodzieży",  które w minioną nie 
dzielę „wykonało  r.a dochód ś. p. pomni 
ka plen i ti tulo" i t. d. z n iehywalem po 
wodzeniem sz tukę  „Ogniem i Mieczem,4* 
zamierza chwilę ustąpienia  policyi miejskiej 
z widowni życia publ icznego uwiekopotnnić 
„wykonaniem" melodramatu  pod tytułem 
„Ostatni  Stójkowy." Poe ta  laureatus „po 
ufnej młodzieży",  ten sam, k tóry  w niedzie 
lę g ra ł  dzikiego Bohuita w spiczastym 
kapeluszu astrologa,  udzielił  mi do przej 
rżenia swój manuskrypt .  Z utworu,  p rze
wyższającego s i lą  j ę z y k a  i g n  z i scenicz
nych sytuacyj  krwią przesiąkłe melodia  
my f rancuskie ,  zaś real izmem Zolę i jego 
naś l adowc ów— przytoczę ostatni ustęp ak tu  
V, scena  2fi.

„Pić. . . albo nie p ić . . . .  Znak dajcie mi
nieba ;

Zakończyć  żywot trzeźwo czy urżnięty.. .  
Magist rackiego nie zgryzę  ju ż  chleba; 
Poeóż więc błądzić samopas,  przeklęty,  
Ody  żal tkwi w sercu a srom pali lica 
Mam być ostatnim i pomiędzy t łumy 
Iść bez o r ę ż » i bez p ó ł k s i ę ż y c a !

Sześć bityeli ka r t ek  za jmuje monolog 
„Osta tn iego  S tójkowego" przerywany g ę 
stymi libacyami „wódy." „Osta tn i  S tó jko 
wy" pada wicszcie na ulicy Jagiel lnńskiej  
przed drzwiami „Wielkiej  Propinacyi ." Ł o 
skot  upada j ącego  ciała wywabia  na ulicę 
k a cyka  propinatorów ; kacyk  pochyla się 
nad  martwem ciałem, lecz nie mogąc przy 
lichem świetle latarń miejskich ro zpo
znać rysów leż yoe '  >. pomaga sobie zaświe 
cając zapa łkę  W  tern, o zgrozo! gazy wód- 
czane wydobywające  się z o tw ar tych  ust 
„Osta tniego Stójkowego," zapa lają  się, n a 
stępuje wybuch,  który rozrywa w kaw aiy  
giównego prnpina tora  i „Osta tniego  S t ó jk o
wego," zamienia jąc  równocześnie w kupę  
gruzów „Wielka  1’ropinacyę." Zbiegowisko; 
na dj eżdża  bur  uistrz i . . . Nie chcę n a d 
używać zaufania autora ; kończę więc w n a 
dziei, że „Ostatni  Stó jkowy" znajdzie przy
chylno przyjęcie,  bo „Raz pierwszy",  j a k  
to nam zadeklamował  w sobotę p. K w i e 
ciński, ujęto ten przedmiot  w formę dra  
matu.

Wacław W. Reger.

Nigdy ! prz e n i g dy  !
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maszyu,  naczynia  fabrycznego ,  warsz ta tów 
ziemi,  roli, słowem tego wszystkiego czeru 
i n a  czern można zużytkować  silę roboczą,  
z ozem i na  czern piacować.  Ogól ś r o d 
ków do pracy,  czyli  innymi słowy kapi tał ,  
s ta ł  się wyłączną  własnością  jedne] klasy,  
k tóra  przez to t r zyma w zawisłości  eko 
ulicznej ,  poli tycznej  i duchowej ,  ob raną  
z własności  klasę robotniczą.

Posiadacz  ś rodków do pr r cy  zn a jd u 
j e  się w tern położeniu,  że moż-e za ich u 
życie s tawiać  robotnikom warunki  a to 
tym uciążliwsze,  czeiu d r o ż s ; j m  i więcej 
skompl ikowani  ui j e s t  przyrz. .u do pracy. 
Postęp nauk  technicznych  a  za nimi 
c iągłe nowe wynalazki  i ulepszenia w dzie 
dzinie mechaniki ,  zwolni ły ludzi od wielu 
rodzajów ciężkiej,  n ieprzyjemnej  i żmudnej  
pracy ręcznej .  Ze względu je d n a k ,  że 
machina  zaoszczędza jąca  pracę ręczną  
stanowi własność kapital is ty,  korzyści z 
machin,  owoce wynalazków,  przypada ją  
w udziale przeważnie nie ogółowi tyiko 
znika  ącej mniejszości kapi ta lis tyczne j.

Stale pomnaża jąca  się l i czba nowo 
wynalezionych machin,  a tern samem o 
grornny war. s t  sił mechan icznych ,  bez 
skrócenia odpowiedniego czasu pracy ludz
kiej powoduje ,  że maszyny,  k tóre  przy 
sprawiedliwszym ustroju społocznym, były 
by dobrodzie js twem dla  ludzkości ,  w o- 
be cnych  czasach są zgubnym i  dla klasy 
robotniczej .  Współzawodnic two bowiem 
pracy ludzkiej  z si łą mechaniczną ,  czlo 
wieka  z machiną ,  i bezce lowa wreszcie 
produ kc ya  z a le w a ją ca  targi  towarem prze
wyższa j ącym li popyt ,  wiedzie do z n a 
cznej  hypei p rodukcyi ,  sprowadza  zastój w 
przemyśle,  obniża popyt  za  robotnikiem a 
często nawet  czyni pracę  ręczną zbyte 
czną.

Istota nowoczesnej  produkcyi  fa br y
cznej  polega w s ta łem gromadzeniu wla 
sności  w ręku  pos iadaczy ś rodków do 
pracy,  a postęp nowoczesny w tym bię 
rozwija k ie runku,  że ostatecznie  wszelkimi 
dobrami zawładnie  ga rs tk a  ludzi, której  
ludzkość ca ła  będzie sk ładać  daninę  z 
pracy  i zarobku.

Historya  ludzkości ,  to dzieje walki 
a przyrodą,  z nędzą ,T a ciemnotą,  bezs il 
nośc ią  i niewolą,  walki prowadzonej  przez 
na ro dy  od począ tku ich istnienia.  Historya 
ksz ta łcen ia  się ludzkości,  to znów walka 
z prawami  przyrody,  pokonanie i u jarz-, 
mieuie sił e lementarnych .  Cayli  wiec szczyt  
ku l tury ,  owoc strasznych walk t rwających 
tys iące  lat, pod który uprawi ły rolę n ie 
zl iczone ge ne racye  krwią  i potem, ma 
polegać w zrzeczeniu się setek milionów 
większej części dóbr  materya i nych  i du 
chowych na rzecz ki lku  tysięcy uprz yw i
lejowanych,  aby  tą obnegacyą  uu ożliwić 
owym wybrańcom używanie w pe łn i? 
Prz enigdy!  K u l tu ra  je s t  w spoinym dzie 
Zem całej  ludzkości ,  musi więc być jej  
celem uszczęśl iwienie całego społeczeństwa.

B ada ni a  socyalistów, w rozdziale 
ś rodka  do pracy od pr - cy  i w zawła
dnięciu pierwszego przez j e d n ą  tylko o- 
d rębn ą  klasę  odkryły  źródło  zawisłości i 
p rzyczynę  nędzy  społecznej .  O dkryc ie  to 
wskazuje  już lek d la  wad i ułomności  
spo łecznych; nim j e s t : przeniesienie w ła 
sności ś rodków do pracy  z k lasy  uprzy
wi le jowanych  na ogół. T y m  tylko sposo
bem zniknie sprzeczność interesów dz ie 
lących społeczeństwo na dw a wrogie obozy 
i nastąpi  zlanie się powaśnionych w Lar- 
moni jną  całość.  W te d y  zn ikną  nędza  i 
niedola,  wszelki postęp w dziedzinio wie
dzy i wynalazków, zamiast  n ak ł ada ć  lu 
dzkości  nowe okowy, wyjdzie na pożytek 
ogółowi; wtedy to dopiero ludzkość stanie 
się dos konalą!

Oto cel socyalizmu.
D w a  wiodą  do niego s z l a k i : stoso

wnie do tego, j a k  kto zagadnien ia  socyaine 
pojmuje,  czy ja k o  kwestyę  ku l tu ra lną ,  czy 

ja ko  kwes tyę  władzy.  K ażdy  socyalista,  
brzydząc  się gwa ł te m,  pragnie rozwiąza
nia zagadn ien ia  socyalnego na drodze  po
wolnej zmiany  i stniejących stosunków 
społecznych,  bez nagłych  przewrotów,  w 
spokoju ;  — człowiek nie zwycięża nigdy 
godnie pięścią.  — Niestety rozwiązanie 
kwes tyi  socyalnej  nie jest  zawisłem od 
samych ty lko socyal is tów,  g łów na  rola 
p r zyp ada  tym, w k tó rych  ręku spoczywa 
w ła dz a  pańs twowa i ekonomiczna . Od nich 
za leży ,  aby  socyalizm nie burzy ł  lecz bu
dował.

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie dnia 21. b. m.
I z b a  po dokonaniu  wyboru  re fe ren

tów dla  tych  działów budże tu,  k tó ie  wprost

wniesione z< s t aną  w pełnej  Izbie, p rzy
stąpiła do dyskusyi  nad ustawą w sprawie 
utworzenia Izb  lekarskich.

De,p. Hiolsberg podnoHi dwa zarzu ty  
przeciw ustawie.  I Jwa 'a  za niewłaściwe,  
iż l ekarze stojący w służbie poli tycznej  
są wykluczeni  z Izb lekarsk cli, a powtóie 
jako  brak  wykazu je  to, iż projekt  nie u- 
s t anawia  w Izbach  rady  dyscypl inarne j.

Dop. Schneider  żąda ,  aby Izbie le 
karskiej  przyznano- 'p r aw o dyscypl inarne 
celem zapobieżenia  brzydkiej  konki i rencyi  
i r bocie pewnych  specya ii stów Mówca 
wywodzi,  iż stan lekarski  w ostatnich c z a 
sach był często zdy skredytowany i wymaga  
puryfikacyi .  Dość zwrócić uwagę  na nie
które anonse  w gaze tach  i na  ogromną 
liczbę żydowskich lekarzy  w Wiedniu.  Na 
1600 lekarzy wiedeńskich jest 1000 ż y 
dów. Przy powia towych kasach  chorych 
jest 30 żyd- wskich, a 2 chrześciańskieh 
lekarzy,  a przy robotniczych  kasach cho
rych j e s t  90 procent  żydowskich  lekarzy ;  
w powszechnym szpitalu wied-ńsk im na 
40 sek . .udary  uszów j st 8 żydów. Mówca 
powołuje się n« opinię prot. E k e r t a  prze
ciwko żi dom i twierdzi  w końcu,  iż ży 
dowscy lekarze przy niebezpiecznych e k s 
perymentach  pos ługują  się chrześciańskiini 
pacyenlauii .

Dep .  Bloch polemizował  następnie z 
poprzednim mówcą,  a dep. L u e g e r  odpo
wiedział  Blochowi zaznacza jąc ,  że zdz i
czenie i zdemoral izowanie młodz ieży nie 
pochodzi od antisemitów, lecz jest ono 
wypływem złej rasy i b rzydkich  roma n
sów. Twierdzenie,  j a k o b y  antisemici  byli 
wrogo usposobieni  dla idei moearchicznej ,  
odpiera  mówca i podnosi,  iż właśnie żydzi  
s tanowią we wszystkich pańs twach destru 
kcyjny żywioł.  Ze  się nie sekcyon uje  ż y 
dowskich,  lecz same tylko chrześeiańskio 
zwłoki,  to jes t  faktem, a czyni się to z 
poszanowania dla  żydowskich  pojęć reli 
gi jnycb.  Deput.  Bloch odczyta!  ustępy z 
prywatnych  listów Schne ide ra ;  te 1-sty u 
finrowano na sprzedaż  ta kże  ant isemitom 
Kupił  j e  j ak iś  Żyd, podobno za 2000 złr. 
Nieuczc iwy to sposób walki,  jeśli  z p ry
watnych listów wyr yw a się pewne ustępy.

Po końeowein przemówieniu deput.  
R o s e r a , uchwaiono przejść do dyskusyi  
szczegółowej nad  us tawą o Izbach  lekar  
skich,  a następnie ca łą  ustawę,  z małymi  
zmianami  styl istycznymi,  przyjęto w diii 
giein i t rzeciein czytaniu.

Posiedzenie dnia 22. b. m.
Po przekazaniu  wniosku dep. E x n e r a  

w sprawie reformy ustawodawstwa o przy 
wilejach przemysłowych osobnej  koinisyi, 
przystąpiono do dyskusyi nad pre l imina
rzem budż e tu  na rok 1892. Prezydent  z a 
wiadamia,  iż w jer .e ra lnej  dyskusyi  zap i 
sało się do głosu 4 postów contra, a pro 
żaden.

Dep.  Dy k ,  S £oI i Vasza ty  oświad 
czają się przeciw powiększaniu bud>.ctu 
wojskowego,  gdyż Aus t rya  nie myśli o 
zdobyczach.  Następnie mówca wi stępuje 
przeciw przymierzu,  bo jest ono finansowo 
szkodliwe,  a polityczn e n iebezpieczne  dla 
Aus t ry i.

Mówca zwraca się do Słowian z klubu 
ł lohen warta i zapytuje  , czy większość 
kar te low a z l ibera lnym p. P lene rem na 
czele wywalczy  równouprawnienie?  Czeska  
wielka własność  niech nie zapomina  o 
swojem h is torycznem zadaniu  i niech się 
t rzyma zda ła  od kartelu,  a Polaey niech 
nie myślą,  iż ustępstwa  czynione  im by 
wają  dobrowolnie.  Polacy mogliby się w 
Poznaniu pouczyć, o dążnośc iach nieiniec 
kiego liberal izmu Nie zawsze  t rz eba  wie 
rzyć w „niemiecką  wdzięczność1* i w „uie 
mieckie s łowo,“ gdyż nawet  ustaw zasadni 
czycli nie dochowują  Niemcy.

W końcu przechodzi mówca na pole 
wielkiej polityki.

Referen t  j ene ra lny  b u d ż e tu  deput 
Biliński s twierdza,  iż przeciw budżetowi 
nie podniesiono z a r z u t ó w , poczem Izba 
uchwali ła  przejść do dyskusyi  szczegó
łowej.

Poeiedzenie dnia 23. b. m.
Rząd p rz edkła da  projek t  zmiany or- 

d) nacyi  wyborczej  do Rady pańs twa;  co 
się tyczy  okręgów wyborczych  mniejszej 
własności  w Galicyi  , ustęp 13 ordynacyi 
brzmieć ina odtąd,  j a k  nas tępuje :  „13. J a 
rosław, Radymno,  Sieniawa,  Pruchnik  z 
miejscem wyborczem Jaros ław;  Cieszanów 
Lubaczów z miejscem wyborczem Ciesza
nów .*4

W  dyskusyi  szczegółowej nad  budże  
tein uchwala Izba nas tępnie  bez rozpraw 
rozdziały 1 i 2 (dwór cesarski,  kance la rya  
gabinetu) .  Przy rozprawie 3 (Rada  pań 
stwa uskarża  się Brzozad na bezpożytecz  
ność i n iesprawiedl iwy sk ład  par lamentu,

który w teraźniejszej swej postaci j e s t  o d 
st rasza jący

Romańczuk uzasadnia nagłość  wnio
sku o pomnożenie l iczby członków koinisyi 
dla reformy ustawy wyborczej  z 24 na 36. 
a to dlatego,  aby  wszystkie s t ronnic twa  i 
narodowości  mogły być w koinisyi repre 
zentowane.  Mówca wskazuje,  że Un-uni nie 
mają wcale przedstawiciel i  w tej koinisyi.

l inieniem swoich pol i tycznych p rz y
jac ió ł  oświadcza B a r e u t h e r , że chętnie 
glosować będ/.ie za tym wnioskiem. Podo 
bne oświ idczen  e z iożył  t akże  Herold do
da jąc ,  że komisye winny być wieroem 
odbiciem par lamentu.

Ple ner występuje przeciw temu wilio 
sk >wi, wybory bowiem do koinisyi odby 
wają się na zasadzie uk ładu  między s t ron
nictwami.  Kaizl oświadcza ,  że tworzenie 
k o m s y j  na podstawie prywatnych  układów 
uchybia godności  pa r lamen tu .

Ti l scher  ż ą d a  imiennego glosowania,  
za ezem oświadczają się: Mlodoczesi,  par 
tya  naroduwo-niemicc.ka i antysemici .  Fa kt ,  
Ze Czesi morawscy sprzeciwili  s'ę imienne 
ni u g łosowaniu,  wywołał  żyw y niepokój 
wśród Mloduczechów.  Następnie odrzucono 
88 głosami przeciw 77 wniosek Romańezu 
ka w głosowaniu imiennem. Za wnioskiem 
głosowali :  Mlodoczesi,  pa r tya  uarodowo- 
niemiecka,  antysemici ,  Czesi morawscy,  
J iusini  i ki lku przedstawiciel i  większej  wła 
sności.

z d. 25^ października 1891.

Nie tak bardzo nędzni-
(Dok.)

Główne wyniki  7 tego spisu zostały 
już obrach iwaue, u niektóre  rozul taty o- 
blic.zeń zna jduj em y w ostatnim numerze  
Biblioteki W arszawskiej Liczb tycli w mie
s ięczniku jest  bardzo mało,  pomimo to z a 
wierają sporo cennych wskazówek.  Zes ta 
wiamy je z danymi  lat dawnych  z Ro
cznika  s tatys tyk i  p rzemysłu  i handlu u ia  
Katowskiego.

Ludność  Galicyi  dosięgła l iczby 
6,607.816 Powiększenie się w ciągu lat  
dziesięciu wynosi 648 909 co daje 10 ,  
głów przyros tu  na tysiąc mieszkańców ro 
cznie.  Jes tto,  po pierwsze,  l iczba abso lu tn ie  
dosyć znaczna,  większa niż w wielu pań 
s twach europe jskich ,  a powtóre stosunku 
wo większa niż > w dziesięcioleciu poprze 
dniem (9,). Slaby przyros t ludności nie 
zawsze j e s t  o z n a k ą  uj radającego dobroby  
tu (Francja) ,  ale przyrost  znaczny  zwykle 
poczytywany j e s t  za znak pomyślny i za 
zwyczaj  nie chodzi  w parze z potężnieją 
ca nędzą.

1) idać należy, co jest bardzo ważne, 
że szybszy wzrost ludności  w ostatniein 
dziesięcioleciu nie j e s t  sku tk iem większej 
liczby narodzin,  lecz mniejszej śmier tel
ności. T a  z roku na rok stale słabnie,  w 
r. 1882 wynosiła jeszcze  36 wypadków na 
1 000 mieszkańców,  w 1889 już tylko 29.

W a ż n ą  wskazówkę co do s tanu po
myślności  w j ak im ś  kraju s tanowią  liczby 
emigran tów i imigrantów. Do bogatej spi
żarni  ściąga ją przybysze,  z pustki — uoie 
ka ją .  P rz e w y ż k a  więc cyfry ludności n a 
p ływające j  nad wychodźtwem,  jest znakiem 
dobrym.  Cyfry bezpośrednie taką  właśnie 
przewyżkę  wykazują ,  mianowicie:  l iczba 
przybyszów w dniu spisu wynosi ła  61 05-4 
giów, zaś n ieobecnych podano na 4 5 .2f)0 , 
Osta tn ia  jedn ak  liczba uważaną być: może 
słusznie za wątpl iwą,  gdyż. n ieobecnych 
t rudniej  jest  porachować.  '/ porównania tej 
różnicy pomiędzy c frą narodzin a cyfrą 
ze ść z wysokością rzeczywistego przyrostu 
ludności ,  wypada,  iż wychodźtwo przewyż
sza przypływ o 3t>.010. G dy b y  ;ednak nie 
ulegało nawet  żadnej  wątpliwości ,  iż G.i 
l icya wciąż traci ludzi przez eruigracyę,  
nie zaprzeczyło  to innym dowodom, iż kraj 
dźwiga  się ekonomicznie.  Należy rozró
żniali zawsze pojęcia źle i gorzej ,  dobrze  
i lepiej. Stosunki  mogą  się s tale polepszać-, 
a pomimo to jeszcze być złe, i w takim 
razie ludność  nie przestaje odchodzić do 
prowiucyj i krajów sąsiednich, gdzie ła 
twiej zna leść  z a r o b e k , lub gdzie zarobki 
są wyższe.

Nikt  twierd/.ić nie zechce,  że nie 
szczęśl iwa przez wieki Gal icya  je s t  już  
ra jem;  chodzi  o tu, że dzisiejsi jej mie
szkańcy  umieją sobie radzić,  to też zau 
ważyć się dajo n ieus tanne  polepszenie,  jeśli 
nie na wszystkich , to przyna jmnie j  na 
wielu polach

Szybszy wzrost  ludności  miejskiej  
(szczególniei  wie lkomie jsk ie j i  niż wiejskiej ,  
świadczy,  j a k  zauważyl i śmy wyżej, o roz 
w j u  cywilizscyjnyin i gospodarczym kra ju  
Korespondent  „Biblioteki Warszawskiej** 
nie podał  liczb, obe jmujących  wszystkie 
mias ta ;  z uwag jego dowiadujemy się jo 
dnak,  że w roku  1889 miast l iczących

pi-zeszlo 10 tysięcy mieszkańców było już  
2 1 ,ki ‘dy w r. 1880rachowano tylk.o 18. Dalej 
s twierdza on fakt,  że ludność wszystkich  
tych miast  w ciągu upłyuionego  dziesię- 
lecia wzrosła ;  wy ją tek  stanowią B ro d ’ i 
Drohobycz ,  w których up adek  spowodo 
wany zoslał  wyją tkowymi  przyczynami  
miejscowymi.

Znajduj emy natomiast  l iczby miesz
kańców dla dwu st ilie kraju.  O k a z u ie  się, 
że Lwów liczyi dziesięć lat temu 109.746 
głów, dziś zaś 127.618. Kraków lic/.yl dzie- 
sięć lat  ternu 66.075 głów, dziś zaś 75.514, 
czyli na 1000 ludności we Lwowie  przy 
bywało rocznie 16., , w Krakowie 14 
kiody dla całego kra ju  mieliśmy liczb,,  
10 9. Różnica wypada  na korzyść miast  
większych,  co jes t  znakiem bardzo p o 
myślnym.

Dodać wypada,  że p rzew yż ka  ta ka  
na rzecz iniast większych nie j e s t  t ak  
zn iczną, jak bywała  w niek tórych p o m y śl 
nych chwi lach u narodów szczęśl iwszych.  

I Go więcej jest ona  mniejszą,  niż w i a t a c h  
ubiegłych.  Od roku 1869— 1880, przy o 
ogólnym przyroście nieco s ł ab szy m ,  d la  
Lwowa wypada  liczba 23 . , ,  a dla  K r a k o 
wa aż 29., głów na 1000 ludności  rocznie.  
F a k t  ten, nie zaprzecza jąc  istnieniu po
stępu dzisiaj,  dowodzić może,  iż odbyw ał  
się on w latach ostatnich tempem powoi- 
niejszera niż dawniej.

S łabszy  wzrost  L w o w a  i K rakow a  
może być j e d n a k  rezul ta tem przyczyn  iu- 
nyc h:  w ostatniein dziesięcioleciu po b u d o 
wano spor-i kolei loka lnych;  bardzo więc 
na tura lnem zjawiskiem na  razie byłs de- 
cent ra l izacya  życia ekonomicznego  , po 
tworzyły się inno punk ty  handlowe i 
przemysłowe.  W  tym czasie rozwinął  się 
znakomicie galicyjski  p rzemysł  naftowy, 
ogniska jego mogły więc odc iągnąć  l u 
dność od K rako w a  i Lwowa.  Wiadomo 
z a ć , że wzrost  dużych  miast  zawsze i 
wszędzie je s t  sku tk iem napływu ludności  
wiejskiej.  Dopóki znamv jedynie drobniu
t k ą  cząs tkę  liczb Zgromadzonych,  Lwes tya  
ta nie inoże być uwolnioną  od wszystkich 
nas t ręcza jących  się wątpliwości.

Pamiętać  na leży  i o tera, że  w dz i 
siejszych czasach  ruchy wojsk często c a ł 
kiem m acą  znaczenie  liczb s ta tys t ycznych .  
Na przykład  w ostatniein dziesięcioleciu 
zna jdujemy nadzwyczajny  wzrost  P r z e m y 
śla, prawie o 60 głów na tys iąc rocznie.  
Stało się to jednak  w Znacznej  części w 
sku tek  powiększenia załogi wojskowej.

Dorzuc imy jeszcze ,  że w roku 1869 
ludność miejska w Galicyi  s tanowi ła  19.„ 
pr -cent ogółu mieszkańców, w rokr  1 ->o0 
2 i . , n. Miało więc miejsce powiększenie się 
absolutne  i s tosunkowe ludności  miejskiej.  
Bardzo Jest  c iekawe,  co pod tym wzglę
dem powiedzą  cyfry spisu ostatniego.

Wreszc ie  z danych,  mogących  św ia d
czyć o postępie lub cofnięciu się Galicyi ,  
zna jdujemy w „Bibl iotece14 przytoczone  cy
fry anal fabe tów.  W r. 1880 wśród mężczyzn 
stanowili  oni 74., proc., w r 1890 — 64.^ 
proc. ;  wśród kobie t  w r. 1887 — 79., proc." 
w r. 1890 — 71 , proc.

Polepszenie się s tosunków pod 
względem oświaty jest w istocie znaezniei-  
sze, niż z samych cyfr powyższych wnos C 
można. Przedewszys tk iem pamiętać  należy,  
że postęp obejmować  może tylko n a r a s t a 
jące pokolenie,  nie ty ka ją c  ogółu ludności.  
Przy s labem więc polepszaniu się s tosun
ków, niższy procent  analfabetów n iekonie
cznie pociągałby  za sobą  absolutnie mnie j
szą ielt liczbę. Innymi siowy, i s t m a l b y j u ż  
postęp,  gdyby cyf ra ana lfabe tów wzrastała,  
ale słabiej niż ogól ludności .  Tym czase m  
tutaj zna jdujemy absolutne  zmniejszenie 
się ana l fabe tów wśród mężczyzn o 63 t y 
siące,  wśród kobiet  o 13 tysięcy.

Nie na leży wnosić, ażeby dojście do 
s tanu takiego, jak w niek tórych kantona ch  
Szwajcaryi ,  gdzie ws-ysey mają początki  
oświaty książkowej  i szkolnej ,  wymagało  
40 lub 50 lat, co zda j ą  się wskazywać  
liczby ubywania  po 70 tysięcy ana l fabe tów 
co lat dziesięć, gdy  ngóf ich wynosi j e s z 
cze przeszło 3,720 000. Przypuszczać  na 
leży, że jeże l i  j a k i ś  zły wiat r  nie zmrozi 
w Galicyi  rozpoczętego dzieła,  to s tosanki  
poprawiać się będą  coraz szybciej .  L u 
dność spotykać będzie coraz mniej prze 
szkód, a coraz więcej u łatwień i udogo
dnień ;  a przytern, zasmakowawszy  w p o 
ży tku  światła,  silniej ga rn ąć  sio do niego 
będzie.  Kierownicy zaś kra ju  nie spo tka ją  
tyle co dotychczas utrudnień  do przep ro 
wadzenia przymusu  szkolnego  z całym 
rygorem.

Ocenia j ąc  te stosunki ,  pamię tać n a 
leży k o n i e c z n i e , że krzewienie  oświa ty  
ludowej w kra ju  pod tyin względem da 
wnicj zan iedbanym na leży do zadań  b a r 
dzo t rudnych.  Wprzód nim o uczniów, 
pos ta rać  się t r zeba  dla szkół  o nauczy-
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ciel i ;  z a k ł a d a j ą  się więc seminarya .  K i lk a  
lat upłynie ,  zanim wypuszczą  one w świat  
pierwszy zastęp swoich v»ychowańców, a 
k i lkanaśc ie  lub ki lkadziesiąt ,  zanim ten 
fcastęp będzie mógł wystarczyli  ogólnym 
potrzebom.  Młodzież nie zechce pewnie 
począ tkowo t łumnie  g a r n ą c  się do zak la  
3 u, k tó ry  nie da je  widol ów ot rzymania  
zarobku nat  chm ia s t ;  dopóki więc niema 
je szcze  szkół  wiejskich, seminarya  się nie 
napełnią,  bt^nienia możności  o twierania szkól, 
bo niema ich kim obsadzać.  Tworzy  się 
koło zaczarowane,  z którego tylko mozół 
wielu lat  wyprowadzić  j e s t  wstanie.

F r a n c y a  n igdy  oczywiśc ie  tak z a p u 
szczoną  nie była,  j a k  Gal icya  za p a n o w a 
nia aus t ryackiego  i p rzed  panowaniem 
austryackieni .  Cieszy się wybornym stanem 
ekonomicznym,  geograf icznym i politycz 
nym- Pomimo to na  polu oświaty ludowej 
miała po upadk u drugiego cesar s tw a  do 
rozwiązania  takie same zadanie,  jak Ga  
l icya po r. 1867. Ob a  kra je  miaiy więc 
mniej  więcej j e d n a k o w y  czas d<> pracy,  
różn ica  wynosi ledwie 4 lata Trzec ia  r e 
pub l ik a  w y tę ż y ła  wszystkie siły, dziesięć 
krotnie podniosła  b u d ż e t  wychowania na 
rodowego, na czele raioisteryum oświaty 
stawali m ężowie najwybitnie js i  (Jules Si
mon,  J u l e s  F e r ry ,  Pau l  Ber t)  — i w nie
k tórych  d e pa r ta m en tac h  (np. Morbihan), 
nie doszła do rezul ta tów lepszych, niż 
b ie dna  G alicya, dotychczas  pomimo wszyst  
kiego skasana na smutną rolę kopc iuszka  
austryackiego.

7  rybunu.

Sprawy miejscowe.

w Fremdenblacie;  mówią, żc gotów za to  a 
wan-Jowaó przy npaństwowaniu kolei K arola L u
dwika.

M agistrat rozpisał d v a  konkursa. Da ofi- 
cyała  policyi m iejskiej i ad junkta  miejskiego u-

W jazd lir (trzy tty N ajprz. b iskupa g r . I raędu budow niczego ; tuszym y nadzieję, że po- 
k a t ks Dra Ju lian a  Pełesza, nastąpi we wtorek j otrzym ają ludzie fachowi, a n.e dyetaryu-
dnia 27. b m. Na przyjęcie w ładyki na dworcu ! ja k  dotąd u nas bywało

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 24 paździe rn ik  i 189!.

Sprawozdanie z  posiedzenia R a d ) m iejskiej
z dnia 2*. października 1891.

kolejowym zgrom ailzą się o godzinie 10 rano 
obie kap ita ły , rzym sko kato licka pod przy- 
wódzwein ks. b iskupa l)ra Soleckiego, duebowień 
stwo zakonu procesye wiernycli obn obrząd 
ków. tudzież reprezentanci władz rządowych i 
autonom icznych.

Z m i a n y  W a r m i i .  Dowodzący dziesią 
tego korpusu w Przem yślu, generał broni, b r . Rein- 
litnder, przeniesiony w tym  samym charak terze 
do ( ira ru . Z astępca szefa sztabu  generalnego ge. 
nerał porucznik G ulgocz-, m ianowany komendan 
tern korpusu dziesiątego.

N u  I ę r r  A dm inistracjo Gazety  złożono 
na rzecz p G łidk iew icza, żołnierza inwalidy z 

j  r . 1 Sti3 następujące d a lk i: za pośrednictwem
Adminislracyi G azety Narodowej kwotę 1 zł. 
95 c t. za pośrednictwem Adm iuistracyi Kuryera  
Lwowskiego kwotę 1 zł. 50  ct , p. Zygmunt 
Kai icki kwotę 2 z ł., które to kw oty p. Głod- 
kiewiezowi wręczono.

Występ g o ś c i u u y  p;>. A ntoniny i Lu 
cyana Kwiecińskich, a rtystów  dram atycznych te 
ati u lwowskiego, zgrom adził w p ią tek  dnia 23. 
a. ni. wcale n ie liczn ą  publiczność, przew ażnie 
lożową. Mimo to ubaw iono się w yborną g rą  pp. 
K wiecińskich, nagradzając, tykuw ą oklaskam i. 
W „Mężu p ie s z c z o n y m p a n i  K w iecińska jako  
Cezaryna, szarżowała wprawdzie trochę , tłum a
czymy to tem, źe na scenie było chłodno a pani 
Kwiecińska czuła się być na prowincyi.

II W l e c z ó r  muzyczny sezonu 1 8 9 1 /92  
z wspólu Iziałem p. kapelm. Maszy, odbędzie się 
we środę dnia 28 . b. m. z następującym  pro
gramem : 1. a) WACHNIANIN. K ałyna chór mę
ski b) I)IKTZ. Święto nad W isłą chór męski. 
2. THALBERG. Fantazya na fortepian. 3. RED 
NECKE. Pieśni bez siów, podwójny kw artet sm y
czkowy. 4. a) ŁYSENKO. „H etm any" śpiew solo. 
b) KOPKI), Dumka śpiew solo 5 . MOLIt^UE 
K oncert n i  skrzypce z tow. kw artetu  sm yczko
wego. 0. MONIUSZKO. Pan Chorąży —  polonez 
na chór męski z tow fortepianu.

W s a l i  hotelu „V ictoriau koncertować 
będzie ju tro  m uzyka wojskowa 10  pułku piechoty.

N o w e  okręgi gmin wyznaniowych
W■ Ztg. donosi: Minister wyznań i oświecenia 

bar. G autscb, w wykonaniu §§ 3 i 4 nstawy z 
dnia 21. marca 1890 r ,  w przedmiocie uregulo
wania zewnętrznych stosunków izraelickiego spo 
łeczeństwa wyznanioweg i , ustanowił i rozgrani 
czył okręgi gtnin wyznaniowych w G alicyi. We 
dług tego rozporządzenia ma istnieć w Galicyi 
252  iz r gmin wyznaniowj’ch. Podział i rozgra

Obecnyc h  r ad nych  34. Prz ew odniczą
cy burmietr ł  p. Dr.  Dworsk i ;  sekre ta rz p
Dobrzański

Protokół  z ostatniego posiedzenia przy
jęto d>> w.adouiości bez dyakusyi .

Burmistrz p. Dr. Dworsk i  zaw adaiuia 
radę,  iż we wtorek  dnia 27. b.iu. o godzi- 
nio 10 rano odbędzie  się uroczysty wjazd 
ks. Bisku pa  Dr. J u l i a n a  Pele.-za, na k tóry  
aaprasza  pp. radnych ,  aby  się zgromadzil i  
w sąli magist ra tua lncj  in gremio.

Uchwalono udziel ić  polieyantowi L i 
sowi zapomogę  w kwocie 20  zl. a s t r a ż a 
kowi Zioł**, zal iczkę w kwocie 24 zł., sp ła  
cal 119 w 12 miesięcznych ra tach  po 2 zl.

Dyrekcy i  fortyfikacyi  u c h w a la  r a d a
wydzierżawić n a  kopcu  tararskim (Zniesie , --------  „
niu) obszar  wynoszący 1536 0  s ą ż n i za  o niczenie tych gmin. uwidoczuione w dołączonym 

— * --■*■- - -*■- 'd o  rozporządzenia w ykazie, ma wejść w życie
z dniem 1. stycznia 1892 r Od tego czasu po-

Do m ag istratu , a raczej do p. burm istrza, 
zwracam się w końcu z prośbą, o postawienie 
na porządku dziennym posiedzeń rady miejskiej 
wyboru zastępcy w iceburm istrza Sprawa to n a 
gląca, gdyż mniemam, iż asesor p. S trizow er, 
który  de facto ten zaszczyt piastuje, ex ju re  do 
tego nie je s t powołany.

Radymno- (Koresp. „Gazety Przem y
skiej “) „D nia 22. bm. około godziny 12 w po 
łudnie we wsi Ostrowie położonej w odległości 
około 3 kilometrów od Radym na, wybuchł pożar 
i zniszczył dwie chaty  i dwie stodoły w łościań
skie. Ogień wybuchł z w nętrza stodoły praw do
podobnie skutkiem  nieostrożności i party  bardzo 
silnym wiatrem zachodnim ogarnął resztę na jb li
żej stojących budynków. 1’ożar zlokalizowauo o- 
koło godz. 2 popołudniu przy współudziale straży 
ogniowej ochotniczej z Radym na, k tóra w liczbie 
9 ludzi doraźnie ściągniętych z jedną 4  kołową 
sikaw ką, dzielnie dopomagała bez żadnej m iej
scowej ludności".

Z RloŚri.sR piszą: „W  Strzelczyskacli,
wsi połyżonej niedaleko Mościsk, odbyła się 
rzadka uroczystość. W niedzielę dnia 18 b. m. 
nastąpiło otwarcie Czytelni ludowej, urządzonej 
staraniem p. F ranciszka Małodobrego, nauczyciela 
miejscowego, i ks. Józefa Gajdy, katechety tejże 
szkoły. W  uroczystości te j, prócz licznie zgro
madzonych włościan i dziatw y szkolnej, wzięli 
u d z ia ł: ks. kanonik Alfred Białogłowski, pro
boszcz mościski obrz. łać., ks. Podoliński, pro
boszcz gr. ka t. z Krukienic, ks. Józef G ajda i 
kilku nauczycieli okolicznych. A ktu otw arcia 
dokonał ks. kanonik Białogłowski pięknem prze
mówieniem do ludu, w którem , w sposób przy 
stępny wyjaśnił zebranym cel i korzyści Czytelni, 
i zachęcił ich, by się do czytelni, jako źródła 
wiedzy i prawdy, ja k  najliczniej i jak  najczęściej 
grom adzili. Przem awiał jeszcze ks. G ajda i Ma 
łodobry. Uroczystość zakończono wypożyczeniem 
książek zgromadzonym. Nadmienić w końcu w y
pada, że książek odpowiedniej treści, dostarczyło 
Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie i kr. 
O tylda S tadnicka z Krysowie.

się zgodził. Zm iany te uchwalone streszczają się 
głównie w tem , iż na przyszłość wysokość nale- 
żytości wpisowej i w kładek na fnadusz inw ali
dów i wdów przez członków Stowarzyszenia u- 
iszczać się m ających uchw ala corocznie W alne 
Zgromadzenie ie , gdy dotąd cała w kładka p rzy 
dzielaną bj’ła  do kapitału  funduszu inwalidów 
i wdów, a ty lko  dochody od tego funduszu roz
dzielano między inwalidów i wdowy —  obecuie 
ty lko  połowa w kładki doliczać s :ę będzie do 
rzeczonego funduszu, d ruga połowa zaś uży tą  ma 
być na pokrycie bieżących w ypłat pensyi i za 
pomóg, że dalej z funduszu inwalidów i wdów 
pod pewnymi w arunkam i udzieloną być może je 
dnorazowa zapomoga nieuzuanym za inwalidów — 
i jednorazowa lub sta ła  zapomoga sierotom po 
członkach Stowarzyszenia. Prócz tego przydzie
lono prawo uznania za inw alidę i nadan ia  pensyi 
lub zapomogi Radzie nadzorczej z D yrekcyą Sto
w arzyszenia, (k tóre  to czynności załatw iało do
tąd  W alne Zgromadzenie) i ty lko  (dodatek p. 
Schumacbera) zobowiązano Radę nadzorczą, b j' 
corocznemn W alnemu Zgromadzeniu do wiado
mości podawała nowo mianowanych inwalidów 
i nowo przyznane pensye i zapomogi. Inne. zm ia
ny s ta tu tu  są mniejszej doniosłości. 3) Uchwa
lono zarazem w myśl nowych postanowień w kład
kę na fundusz inwalidów i wdów, począwszy od 
1. stycznia 1892, w kwocie 6 z ł r , rccznie w 
dwóch półrocznych ratach  p łatną 4) Uznano na 
wniosek R ady nadzorczej i D yrekcyi, p. W ojcie
cha H radla za inw alidę, 5, Na wniosek p. B luhy 
odczytano szem at, podług którego dotąd wymie
rzano pensyę i uchwalono podawać takow y do 
wiadomości członków w rocznem sprawozdaniu.

Na tem Zgromadzenie zam knięto.

W ydawca i odpow iedzialny fi iak tor 
H e n r y k  S ło t*  i ń * k l .

p la tą  b  zł. rocznie, z zast rzeżeniem,  że jeżeli 
temu nie bę dą  s ta ły  na przeszkodzie wzglę -
dy wojskowe, wolno mieszkańcom Prze ! rząwszy, należy owe 2 9 2  gmin uważać jako u- 
mysia,  za cer tyf ika tem władzy wojskowej,  , a a "
w niedzielę i święta zażywać  przechadzki
n»  kopcu tatarskim.

Magis tra t  wnosi, aby  p. Pi leckiemu,  
który przebudowując  realność swoją przy 
ał.  Dobromilskiej ,  t a k  zw an ą  „Bernerówkę" 
zastosował się do linii regulacyjne j,  w s k u 
tek czego ul. Dobromiska zos ta ła  roz
szerzoną a miastu dostał  się na własność 
dość znaczny Bkrawek gruntu  — wypłacić 
ty t n łe m wynagrodzenia  za takowy kwotę 
S0() z ł ,  zwłaszcza,  g d y  p. Pilecki nie do m a
ga się wyn agrodzenia  za rozebranie ściany 
domu,  spowodowane  t rzymaniem się wyty 
czonei linii regulacyjne j .

R adny  p. Dr. Doliński sprzeciwił się 
w n i o s k o w i  Magis t ia tu ze względu, że p. 
.Pilecki stosując się do linii regulacyjne j  
dobrowolnie,  poniósł przy rozbiorze d o b r e 
go i zdrowego muru znaczną  szkód za co 
idu  n a l e ż y  się odszkodowanie ;  wnosi więc 
na  zwrócenie sprawy magistratowi z tem, aby 
ma gis t r a t  zastanowi ł się nad kwotą  wyna 
grodzenia  d l a  p. Pi leckiego i powtórnie 
r a d z i e  zda ł  sp raw ę ;  co też uchwalono.

Uchwalono przedsiębiorstwu 2 toru 
kolei  Karol* L u d w  k a  wydzierżawić  grun t  
za Sanem n» rok je den  t. j .  do 30 grudnia  
1892 za  roczny czynsz dz ie rżawny 50 zł. 
Pray jęto do wiadomości rachunki  zarządu 
szpHula powszechnego z kwoty  100 zł., 
wydanej  na  drobne pot rzeby szpitalne.

W reszcie, na | oufneni posiedzeniu 
przystąpiono d<> ■ bsadzenia  2 posad leka 
rzy miejskich. Przy glosowaniu kar tkami  
otrzymał p.  I),-. Franc iszek  Try l .u lec  na 
34 głosu jących  29 głosów, p. Dr.  Zygm un t  
.Smolarski 19 głosów, P. Dr.  Madeyski ,  le
karz pułkowy 4 l .  pu łku piechoty,  17 glo 
gów J zatem zostali lekarzami  miejskimi,  
prowizorycznie na  rok jeden : pp. Dr.  T r y  
btflec i Dr .  Smolarski.

Na  tem posiedzenie zakończono.

...., — j , — _ _
konstytuow ane w myśl nstawy z 21. marca 1890. 
Aż do tego term inu związki gmiu wyznaniowych 
mają istnieć w dotychczasowym stanie.

J  i r o s ł a  W. (Kor. Gaz. Przem.) Więc 
u jrzała św iatło dzienne Gazeta Jarosławska , 
przybyło krajowi pismo poważne, założone na 
w ielkie l-oz niary. Uragram G atety  Jarosław 
skiej zapowiada żywe zainteresowanie się spra
wami m iasta Jarosław ia i jego okolicy, k ry ty k ę  
ustaw odaw stw a krajowego, krzepienie ducha au 
tonomicznego i mnóstwo innych rzeczy, które 
na raz ie  i rudno będzie  Redakcyi podać czytają-
e.ęj publiczności w chwili stosownej, bo Gazetai  ---
Ja>»*ł'iwi)k-i obiecała wychodzić ty lko  dwa razy 
na miesiąc. Istnienie G azsty Jarosław skiej za 
pewniniic je s t na lata, gdyż wydawnictwo po
piera grono mężów poważnych z pp Goldiioge 
rem i Striżowerem na czele. Powaga uw ydatniła 
się też zaraz w pierwszym numerze Ja ro sła  
w ianki ; znajdujemy tam  w iązankę odezw niagi 
strnckieh i ek. starostw a, umieszozonyrh, jak 
przystoi urzędowym ogłoszeniom, zaray po progra 
mie. Poku,, numeru pierwszego był niesłychany, 
sprzedano aż 18 egzem larzy. Kronikę n a s z e j  — 
podkreślam to słowo z dumą —  G azety odzna
cza barw na rozmaitość, a styl i pisownia repor 
te ra  zd radzają  wytrawnego dziennikarza. Pisząc 
np. o drożyźnie mięsa stw arza nowy w yraz 
„drożyzna m agnaotyczna," a jak  wspaniale o- 
brnzuje pojawienie się chorób pisząc : „nie przy 
szlo do w ystąpienia tak  ślicznej tró jk i równocze- 
śnie, ja k  ilysenteryi ty tusn  i febry bagiennej.

Złośliwi —  a jest ich u nas sporo — 
przekręcili już ty łn ł G azety Jarosław skiej. 
nadając je j miano 1  rąby m agistrackiej. Pocze 
kujcie, ja k  ona wam zatrąb i, to chyba z waszą 
opnzy -yą przeciw tem u  poważnemu opozyeyą 
schronicie się do łamów Fremdenblattu za przy
kładem p J . Kwiatkowskiego. Nieoceniony nasz try  
hun ludowy, w swej czołobitności dla posła Ję- 
drzęjowieza, posunął się tak  daleko, że „Dank 
sagung des Verhandes der Btirgersohaft der S tadt 
Jaroslau , ais Olnnan derselb -n** wystosowaną 
„an den Hocliwolgehoren H e n n  Abgeordneten 

I der StUdte Ja ro slau  and Rzeszów" wydrukował

Zapiski bibliograficzne.
Kalendarz humorostyczny „Śmigusa“

powitany przez culą prasę nader sym patycznie, 
odpowiada istotnie wszelkim wymaganiom, jak ie  
do wydawnictwa tego rodzaju staw iać można.

Form a zew nętrzna idzie w parze z doborem 
treści literackiej z dziedziny bum orystyki i to 
hum orystyki prawdziwej. Śmigus przynosi sporą 
w iązankę nowelek i utworów humorystycznych 
prozą i wierszem, w szystkie wyborne. Obok py 
sznych humoresek nie brak też i rzeczy powa
żnych, ja k  np. szkic historyczuy Maryi Rodziewi- 
czównej.

Obfitością i doborem treści wyróżnia się ten 
kalendarz ja k  najkorzystniej z mnóstwa tego ro
dzaju wydawnictw.

Należy także zwrócić uwagę na doskonale 
illustrac.ye, reprodukowane w pierwszorzędnym l i
tograficznym zakładzie p. P rzyszlaka  we Lwowie.

Nareszcie słowo o części inform acyjnej— o 
pracowane je s t nader starannie.

M ieszkańcy prowincyi znajdą tain nnjważ 
niejsze a i najautentyczniejsze daty i wskazówki 
i informacye.

Ru bryka  „N idewiaii “ nie pocln dzi od 
Redakcyi.

Nadesłane.
Dr. Med. S N- KUTNA,

były  asys ten t  profesora Schni tz le ra w 
Wiedniu,  ma zaszczyt  zawiadomić,  że się 
osiedlił  w Przemyślu przy ulicy Długiej 
pod Nr. 049 i o rdynuje  od godz.  2 —3, a 
dla chorób nos iwych, piersiowych i gar- 

dlanycli  od 3 —4 po południu.

Dentysta P. Schnitzer
mieszka obecnie na Bramie w domu 
Wgo p Piskorza obok Hoteln Prze
myskiego, róg ulicy Dobromilskiej.

Dr. Dukiet,
lekarz zdrojowy w R y m a n o w i e ,

powrócił i ordynuje w Pzemyslu ul. D ługa Nr. 77

Drobne ogłoszenia,
w dobrym stanie, Sohnerow ska, 
osie oliwne, do nabycia w Kru- 

kiunicach. Cena 300 zł.
Kareta

enicach. Cena

POMIESZKANIE
M k t f td n j ą c e  s i ę  * 4 p o k o j ó w ,  k n c h n i ,  
p i w n i c y  i  s t r y c h u  (z balkonem) j e s t  o d  1. 
l i a o p a d n  b .  r .  d o  w y n ą j ę d a .  ltiiższa w iado
mość w drukarni 8. K. Piątkiow icza, przy ulicy 
Wodnej, I. 250. - _____________

p A m io C 7 lfQ n ia  W dw upiętrow ej kam ienicy 
rU U lirc > _ A d llld . Ad-.lb) rt.a I ra Kosenliacha

W ogóle wydawnict wo świadczy o w ielkiej j przy nadbrzeżu Eran -i-tzka Józef,t położonej, są
staranności i sumienności, z ja k ą  podjęte zostało, 
to też cieszy się powodzeniem, na które w zn 
pełnośi-i zasłużyło.

Dział ekonomiczny.

d o  w y n a j ę c i a  p o m i e s z k a n i a  w parterze, na 
pierwsz.-in i na drukiem piętrze, s 'Jad a jące  się 
t  trzech do siedmi i pokoji.

Do każdego pom ieszkania dodaj-; rię kuchnię, 
przedpokój, piwnicę na drzewo, os.ibny slrych 
i używanie pralni.

Oprócz t ogi  jin t d t  w ynijęcia w te j sam ej 
kamienicy Stajnia na 4 konie z pokoikiem d la  s ta 
jennego i wozownia.

XXXVI W a ln e  z g ro m a z d e n ie  (nadzwyczaj 
ne) przem yskiej kasy zaliezkowej rzemieślników 
i rolników odbyło się w niedzielę 18. 1>, m. w 
lokalnośeiach tego Stowarzyszenia. 1’rzewodniczą 
cy prezes p. Maryan W ładyczyński, sekretarz  p 
Jaro lim , członków 62 Obecnym był także c. k 
n taryusz p. Ju lian  Rokicki.

Przewodniczący stwierdza, że dnia wczoraj 
szego zgromadzenie się nie odbyło dla braku 
wymaganej dla zmiany sta tu tu  liczby 60 człon 
ków. — 1) Odczytano protokół pojirzedniego
Zgromadzenia, k tóry  przyjęto i podpisano. 2 ) Na 
wezwanie przewodniczącego r.-f.wnje imieuiem ko- 
misyi ad hoc zeszłego roku wybranej p, l)r. 
Leonard Tarnaw ski, zmianę sta tu tn  odczytując, 
dawny s ta tu t i projektowali * zmiany dawnych po
stanowień. Po przeprowadzonej nad zgłoszony-mi 
|do projektu  poprawkami — obszernej dyskusyi, 
przyjęto zmiany statutów  wedle projektu komisyi 
,z dodatkiem  p, Schuma luira, na który  re lersu t

Z powo lu ż i ł  iby  je s t do sprzedani i bronzowa 
pluszowa n iiu ty lk a  (Mante&u) z bogatą po- 
zam eiłtaryą. po b irdzo przystępnej cenie. 
Adres  ’C Red ik y i.
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Niżej podpisani  mają  zaszczyt  zawiadomić Szanowną P. T. Publ iczność ,  iż 
otworzyli

przy ulicy „Trzeciego Maja* na  Zasaniu  w Przemyślu
w domu Wp. Lowenthala L. 447.

B A Z A R  A M E R Y K A Ń S K I
£ -betsaa. a a y w a & ą

garderobę ,  futra, obówie, meble,  obrazy,  lustra,  zegary,  zegarki ,  dywany,  kołdry ,
naczyn ia  kuche nn e  i t. p.

po cenach nader przystępnych, 
oraz skupują wszelkie używane rzerjjzy płat ać \vvRokie. eony.

Z poważaniem
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W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

c*o n a b y c i a

w djlBca jod OptFMt!” F. BAJEBA i FmfśIo.
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